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Httsta: oszczędność i ostrożnośćt poparte wola I jednością

wyprowadzą Polsko z odmętów kryzysu
Przemówienie premiera Jędrzejewicza n a  posiedzeniu klubu B. B.

Na uficy W iejskiej panow ał 
wczoraj ruch. Na pierw szy rzut 
oka można było pomyśleć, że ob 
raduje Sejm. Przed gmachem sta 
ło szereg aut rządowych. Co 
chwila zajeżdżały taksówki, wio 

posłów. Tylko brak flagi na 
maszcie świadczył, że odbywa 
s»ę jakaś nieoficjalna uroczy­
stość w  gm achu sejmowym.

ODSŁONIĘCIE POPIERSIA 
Ś. P. HOŁÓWKI W HALLU 

SEJMU
Zjazd posłów odbył się wczo­

raj nietylko z racji wypłacania 
djet, ale i z powodów politycz- 

Inych. Odnosi się do członków 
większość Izb Ustawodaw- 

, czyeh. Na zwołanem bowiem po 
•siedzeniu klubu B. B. zapowie­
dziano przemówienie prem jera 
Jędrzej ewicza, poza tem odsło­
nięto w  hallu sejmowym popier­
sie tragicznie zm arłego wicepre­
zesa B. B. ś. p. posł. Tadeusza 
Hołówki, który zginął z rąk nie- 
wyśledzonych spraw ców  w  sier 
pniu 1931 w Truskaw cu.

Uroczystość odsłonięcia po­
p iersia zgromadziła wszystkich 
posłów i senatorów  B. B., człon­
ków' rządu z premjerem Jędrzeje 
wiezem na czele oraz rodzinę i 
grono najbliższych przyjaciół ś. 
p. Hołówki. W  imieniu komitetu 
uczczenia pamięci ś. p. Hołówki 
zabrał głos przewodniczący te­
go  komitetu, prem jer Jędrzeje- 
włcz dając sylwetkę działalno­
ści tragicznie zmarłego, podno­
sząc Jego m ęstwo i zasługi. Po 
przemówieniu prem jera odsłonię 
to  popiersie, wykonane przez 
artystę rzeźbiarza Strynkiewicza 
poczem prem jer złożył u stóp po 
piersią w iązankę róż biało -  arna 
rantowych.

POSIEDZENIE k lu bu  b . b .
O godz. 11-ej przed południem 

zebrał się klub B. B. Na posie­
dzenie przybyli również marszał 
kowie Sejmu i Senatu oraz 
wszyscy członkowie rządu i pod 
sekretarze stanu. Po zagajeniu 
prezesa Sławka wybrano do pre 
zydium klubu, b . prem jera pos. 
A leksandra Prystora, poiczem pre 
zes Sławek udzielił głosu prem­
ierow i Jedrzeiewiczowi, który 
w ygłosił krótkie przemówienie.

PRZEMÓWIENIE PREMIERA 
JĘDRZEJEWICZA 

Na wstępie premjer oświadcza, te  
korzystając z okazji plam mego po* 
siedzenia klnbu pragnie podzielić się 
pewnemi uw agam i i wnioskam i, k tó ­
re nasunęły się m u w  pierw szych ty ­
godniach nrzędow nnia.

OSOBLIWE CHWILE HISTORJI 
„Chwila, w  której obejm uję mój u- 

rząd, — m ówp prem jer — nie jest 
chwilą banalną, jest raczej jedną z 
chwil historii św iata  osobliwych. O l­
brzym ia ilość niezałatw ionych a do- 
m agalacych się rozw iązania spraw  o 
charatkerze m iędzynarodow ym , nie 
?m’erne trudności gospodarcze, które 
ciężarem  sw ym  coraz mocniei padają, 
na najw iększe naw et slłv świata- po ­
w ikłania polityczne, anlem ożllw lające 
norm alny Weg ludzkich przew idyw ań, 
głębokie w strząsy  w całym  aparacie 
międzynarodowej wymiany — wszy­

stko  to  stw arza stan niepew ności i 
chaosu.

M ędrcy św iata w  przew idyw aniach 
praktycznych nie potrafili przew aż­
nie ani postaw ić rozum nej djagnozy 
choroby, k tórej ludzkość uległa, ani o- 
kazać m etod leczenia. W  tych w arun 
kach Polska musi tem  baczniej oce­
nić zarów no sw oją, jak 1 mlędzynaro 
dow ą sytuację, sta ra jąc  się być i n a ­
dal, jak  była dotychczas, czynnikiem 
stabilizacji.

W  okresie czerwiec, lipiec przy  pa 
da płatność ra t szeregu pożyczek za ­
granicznych. Rokowania o odroczenie 
tych  płatności ze względu na ogólną 
sy tuację gospodarczą trwały dłuższy 
czas i doprowadziły częściowo do do 
datnlego wyniku dla Polski. No kon­
ferencji komisji długów  w Londynie 
postanow iono odroczyć raty. których 
płatność przypada na 1 czerw ca i 1 
lipca. Uchwala ta  nie odnosi się do ra  
ty  długu am erykańskiego, której p ła t­
ność przypada 1*5 lipca i w ynosi 3 
miljony dolarów. Przypom inam y, że 
rząd  polski z uw agi na ciężką sy tu a ­
cję gospodarczą nie w płacń ra ty  gra  
dniowej, podobnie jak z e r ."  państw  
z Francją n a  czele. W yow  o ć odroczo 
nych ra t  w ynosi 30 mflj. zŁ

OSTROŻNOŚĆ I OSZCZĘDNOŚĆ 
Punktem  w yjśc ia  rządow ej polity 

ki gospodarczej musi być istniejący, 
konkre tny  stan  rzeczy , a stan  ten ce­
chują dw a zasadnicze m om euty: o- 
Kólna sy tuac ja  św ia tow ej gospodarki 
oraz fakt, że  jes teśm y państw em  na 
dorobku. S tąd  w ynika konieczność 
ostrożności i oszczędności. Jako 
dw óch w skazań  zasadniczych, k tó re  
cechują oddaw na całość poczynań rzą 
dow ych i nadal ją  bedą cechow ały.

T a polityka ostrożności 1 oszczęd­
ności bynajm niej nie w yklucza zd ro ­
w ej Inicjatyw y gospodarcze], dosto­
sow anej, rzecz  prosta , do zmienio­
nych w arunków . S ta  ierdzam  z głę- 
boklem zadow oleniem , że społeczeń­
stw o nasze idzie w  tym  kierunku.

W  ostatn ich  czasach daty  się zau­
w ażyć ob jaw y  ożyw ienia gospodar­
czego mimo, iż tendencje ciągle 
sa jeszcze  ham ow ane przez brak  s ta  
bllizacli w  dziedzinie m iędzynarodo­
w ego życia gospodarczego.

POTRZEBA RÓW NOW AGI 
GOSPO DA RCZEJ 

P ragnęlibyśm y w ierzyć, aby kon­
ferencja  londyńska, rozpoczynająca 
slą za dni kilkanaście, s tać  się mogła

etapem stabłlkzacH ogólnych stosun­
ków  gospodarczych I aby  p race  nad 
przyw róceniem  rów now agi ekono­
m icznej św ia ta  ze sfery  dyskusji w e 
szły  w  sfe rę  urzeczyw istn ień . C zy 
tak się stanie, nikt dziś przew idzieć 
nie potrafi. P okaże  to  niedaleka p rzy ­
szłość.

Ta równowaga ekonom iczna zwią­
zana Jeet niewątpliwie z rów now agą 
budżetow ą oraz z o strożną  polityką 
banków  em isyjnych. W spom inam  e 
tych  dw óch m om entach, albow iem  
nasze w łasne w yslik l szły  i Iść będą 
nadal w kierunku dążenia do tei rów ­
now agi I te] ostrożności.
BRAK POROZUMIENIA W IELKICH 

PA RTN ERÓ W  ŚW IATA
O rganizm  gospodarczy  I finansow y 

Polski okazał do tychczas dnżą odpor 
ność w obec zdarzeń, jak ie  w strząsa  
ty  naokół krajam i, k tó re  p ierw sze by 
ły  ośrodkiem  trndnoścl gospodar­
czych. Jestem  przekonany, że, s to ­
su jąc tę  sapią konsekw entna polity  
kę i te  sam e m etody, jakie stosow ali 
moi poprzednicy, p rzezw yciężym y 
rów nież I te  trudności, k tó re  są w ynl 
kłem  b raku  porozum ienia w ielkich par 
tnerów  św iata  w sp raw ach  gospodar­
czych I politycznych.

Nowy lot mjr. Karpińskiego do Australii
Z W arszawy, przez 15 miast, do Brisbane

Na ostatniem posiedzeniu Pre 
zydjum i Zarządu Głównego L. 
O. P . P. uchwalono objąć protek 
torat nad zamierzonym przez 
mjr. Karpińskiego lotem do Au- 
stralji. Rezolucję w tym kierun­
ku przyjęto jednomyślnie.

Mjr. Karpiński ma już za sobą 
w spaniałe loty, a między niemi 
lot dokoła Europy oraz lot ponad 
Małą Azją i częścią Afryki.

Obecna trasa  lotu mjr. Karpiń

skiego ciągnąć się będzie ną 
przestrzeni około 25.000 kim. od 
W arszaw y, przez Kraków, Kon­
stantynopol, Bagdad, Buszyr, 
Karaczi, Kalkutę, Rangun, Suma 
trę, Batawję, Sarabeję do portu 
Darwina w Australji Północnej. 
S tam tąd do Melboum, Sidney J 
Brisband.

Samolot R XXIII z silnikiem 
W right -  Skoda przygotowany 
jest przez Zakłady Mechaniczne

Plagę i Leśkiewicz w Lublinie, 
oraz Polskie Zakłady Skody.

Jest on wyposażony w szereg 
nowoczesnych urządzeń, m. in. w 
„sztuczny hotyzont", pozwalają 
cy na lot we mgle 

Samolot nosr nazwę „Błękitne 
go P taka“ .

W ładze przełożone udzieliły 
już pozwolenia mjr. Karpińskie­
mu na lot. Odlot w ę e  spodzie­
w any  jes t w krótce.

LONDYN. (P .A .T .). Dziennik 
londyński „Daily H erald" zamie­
szcza na tytułowej stronie rewe­
lacyjną instrukcję hitlerow ską w 
Gdańsku, podpisaną przez Foer- 
stera i określona jako poufna.

Instrukcja ta  naw ołuje hitlero 
wców, aby z rozpoczęciem akcji 
antyżydowskiej w Gdańsku cze 
kali na rozkaz Hitlera. Instruk­
cja przestrzega oddziały szturmo 
w e przed przedw czesną akcją i 
podkreśla, że hasło ukarania wro 
gów narodu niemieckiego, wśód 
których Żydzi są na pierwszem 
miejscu, zostanie podane przez 
Hitlera w stosownym cżasie.

„Praca nasza byłaby dokona­
na tylko w połowic, gdybyśmy 
żydowskiej zarazy— głosi instru 
keja —  nie usunęli z Gdańska 
— Ale stosowna chwila jeszcze 
nie nadeszła. To, co jutro ma 
być świętym obowiązkiem, mu­
si dzisiaj jeszcze pozostać nie-

W  o c ze k  w aniu na r o z k a z  H itle ra
uskutecznione. Musimy parę dni dane i sąd  ostateczny nad Żyda- 
zaczekać, a potem hasło będzie |  mi się rozpocznie".

G I E Ł D  1
O broty  dewizam i małe, tendencja 

dla dewiz na Londyn i Nowy |ork 
mocniejsza. Dolar — 7.48,

Spotykaliśm y się taż  i spo tkać sit, 
leszcze  m ożem y z pow ażnem l p rz e ­
szkodam i do zw alczenia. Niemniej 
zw alczyć je  m usim y i zw alczym y je. 
Rząd nie cofnie się p rzed  żadnem i 
koniecznościam i. aby  Polska na te] 
jedyne] rozsądne] drodze w y trw a ła  
i p rzez  w y trw an ie  zw ycięży ła .

BŁĘDY PARLAMENTARYZMU 
I DYKTATURY 

P rzechodząc  do zagadnień ■ s tro jo ­
w ych p rem ier w yw odzi:

„P o lska  K i t  dziś chyba Jedynym  na 
św iecie krajem , k tó ry  zagadnienie • -  
s tro jow e skutecznie rozw iązu je  w  ze 
pełnie orygiualny, w łasny  sposób. 
U nikając b łędów  i słabości znlekszłał* 
conel dem okracji parlam en tarne], po 
trafiła jednocześnie uniknąć błędów  
i słabości d y k ta tu ry  k tó ra  nigdzie, a  
tem  bardzie] w k raju  o tak  w ielkiem 
poczuciu w olności jak Po lska, nie 
może dać na d łuższy  d y stan s  istotne 
go scem entow ania społeczeństw a.

Dziś stw ierdzić  należy że dzięki 
sile, zw arto śc i i spoistości, k tó re] w r  
razem  jes t is tn ienie w yraźne] a  jed ­
nocześnie państw ow e] w iększości por 
Iam entarne], je s teśm y  w  stan ie  w al­
czyć zw ycięsko  z trudnośc iam i k tó ­
rym  sta rsze , boga tsze  p aństw a o- 
przeć się nie potrafiły . W  niedalekie) 
zaś p rzyszłości, gdy K onsty tucia  r  - 
sza op rze się na osta teczne] podsta ­
wie tekstu  pisanego, potw ierdzonego 
przez p rak ty k ę  życiow ą, organizm  
nasz państw ow y w ejdzie na d ro ­
gę Istotnej potęgi.

W OLA I PRACA 
Sharm onizow anle jednostk i ze zbi'< 

row ością, szukanie w spółdziałania.
spółtw órczości — oto co w oczach 

moich stanow i podstaw ę nasze] pr; 
cy  dziejow ej w  dzisiejszych prze ło ­
m ow ych chwilach.

W  w yścigu pracy , o k tó rym  mówi 
W ódz naszego obozu. W ódz Polski 
O drodzonej, Polska na pew no dojdzie 
do m ety  jedna z p ierw szych . Jeśli 
nie na jp łerw sza i zasłużoną pożycie 
w św iecie zdobędzie.

D latego rów nież nie obaw iam  ste 
trudności. T rudności p rzezw ycięża 
się w ola I p racą . O ba te  zasadnicze 
m om enty w idzę w  narodzie  polskim 
żyw e i w ciąż na ras ta jące . O ba te  za ­
sadnicze m om enty poparte  elem en­
tem  decyzji zaw sze  będziecie mogli. 
Panow ie, znaleźć w  R ządzie, którem u 
przew odniczę.

Przemów ienie p. prem jera 
przy  je te zostało hucznetni oklu 
skami.

Tragedia w
Zamordował malkę

Izbie nędzarza
i popełnił samobójstwo

S krom ną izdebke w su teren ie 
dom u p rzy  ul. S ta low ej 55 za j­
m ow ał od dłuższego  czasu  43
letni Czesław  Treciński w raz  z 
m atką-s ta ruszką .  74-!etnią M ar 
ia.

Znalazłszy się bez pracy, a  w 
rezultacie bez środków do ży ­
cia. Treciński nic upadał na du­
chu. W ierzył,  że jednak zna j­
dzie prace.

T ym czasem  upływał'-' dni i tv 
godnie a mimo usiłowań Treciń 
ski nie znalazł choćby na jm ar­
niejszego zarobku. Oczywiście, 
że zarów no syn  jak  i s ta ru szk a  
głodowali ł nic nie w skazyw ało . 
bv tragiczna sy tu ac ja  zm ieniła 
sie na lepsze.

Wreszcie w umyśle zdesoero  
wanego bezrobotnego zrodziło  
sie nieludzkie postanowienie. 
Wahał sie dość długo, ale gdy  
zauważył, że niczego nie zdoła 
zmienić, zdobył sie na s tra sz li­
wy czyn.

O budziw szy  sie w nocy, T re  
ciński zbliżył sie do śpiącej m at 
ki i k ilkakrotnie podeŁżnał jej 
gard ło  b rzy tw ą . S ta ru szk a  nie 
zdołała naw et jęknąć. Skonała, 
nie w iedząc, że pasm o jej s tra sz  
nego życia , p rzeciął svn.

T ym czasem  m atkobójca. po 
dokonaniu zbrodni, zapad ł w 
chwilowy półsen, ale nie upłynę 
ło 115 minut, gdy znów tą sam ą 
b rzy tw ą  zada? sobie kilka ran  
szyi i k la tk i piersiowej

Brocząc obficie krwią i wi­
dząc. że śm ierć nie nadchodzi 
Treciński zaw iąza ł sobie na szyi 
pętlę i powiesił się na kra tach  
okiennych

Rankiem dopiero sąsiedzi do 
wiedzieli sie o w s trząsa jące j  
tragedji. Na miejsce p rz y b y h  
władze sądowo - śledcze: Zwh 
ki tragicznie zm arłych ,  po ogle 
dżinach przewieziono do za k ła ­
du m ed y cy n y  sądowej, a m ie­
szkanie opieczętowano.

W śró d  mieszkańców domu 
d ra m a t  w rodzinie Trecińskich 
wywołaj okropne wrażenie, 
Przed nędzna syterena groma­
dzą się t łu m y  i komentuj* 
zdarzenie.
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Hitler (lice kup:ć bezrobotnych
obietnicą w ydania miljarda marek na roboty

BERLIN. (P.A .T .). G abinet Rzeszy 
uchwalił projekt ustaw y, upow ażnia­
jący m inistra finansów do w ydania bo 
nów skarbow ych na łączną sumę 1 
m iljarda marek niemieckich, p rze in a ­
czonych na w alkę z bezrobociem . Fun 
dusze te użyte być m ają na ożywienie 
przem ysłu budow lanego, kolonizację 
rolną i podmiejską, regulację dróg wo 
dnych i elektryfikację kraju.

Kanclerz Hitler w ysunął szereg pro 
jektów, dotyczących podjęcia robót 
budow lanych w miastach oraz budo­
wy wielkich szos kom unikacyjnych 
ze specjalnem  uwzględnieniem pla­
nów motoryzacji w tej dziedzinie.

Uchwalono powołać specjalną ko ­
misję z prezydentem  banku Rzeszy 
dr. Cchachtem  na czele, k tóra zająć

się m a opracow aniem  i przeprow adzę 
nieni finansowej stopy program u rzą 
dowego.

Ciekawem jest z jakicli źrtklc! 
rząd Rzeszy zamierza znaleźć po 
krycie dla tych bonów i uchwała 
o miijardowym kredycie będzie... 
inflacją, czy... fikcją.

Zarżnęli cziowiska bez powodu
Trzech potwornych nożowców łódzkich przed sadem

Bezprzykładną sprawę zarżnię się w tych słowach. Sąd ją zrozu
n u  I l u .  1. 1 . i l t u  i  z w i / l  7 l i n u ) ń i n  ł-i i „ d n i  s-1 s « ^  - i  ^  ^cia nocami w Lodzi zupełnie nie 
Winnego człowieka, rozpatrywał 
wczoraj warszawski sątl apela­
cyjny.

oncą Zaciszną w Lodzi prze- 
choozu robotniK, Michał Alwa- 
SiUk, trzymając na ryku K i l k u n u ę  
sieczne eiziecKo. Była niedziela, 
pugoua taetna, słonee świeciło i 
ojciec, piastując na ręku dzieci­
nę, zażywał sonie spaceru

Nagle z za rogu ukazało się 
t r . t c .  pijanych urabów.

— Weźmiemy uajera na maj 
chry - zakotnenderował któryś.

i rójka jtuitajow bezmyślnie 
usłućnaid tego rozkazu, napada­
ją i  nożami na Alwas.iuka. Zaa­
takowany, po pierwszcm uderze 
hm. w brzuch, puścił dziecko z 
ląk i padł jak długi na chodnik.

Zbrodniarze. po kilku jeszcze 
ciosach nożami pozostawili umie 
rającego i plączące dziecko, a sa 
nu rzucili się do ucieczki.

Ujęci przez tłum oinal nie zo­
stali rozszarpani w drodze samo 
sądu. Okazało się, że zupełnie 
nie znali Alwasiuka, nigdy nie 
micii z nim żadnych zatargów', 
ani pretensyj, a zarżnęl bez po­
wodu.

I rojka nożowców, 1 e-lelm K a 
.zimferz Michalak, .2!-letni' Hen- 
Tyk Olczyk i 33-Min jan Barto­
sik, zamieszkali na Bałutach, 
słynnej z szumowin dzielnicy 
miasta; byli łobiuami bez jakich 
kol wiek skrupułów' i hamulców 
moralnych, zażywając smutnej 
Dpinji .postrachu Lodzi". ■ ■ r

Jeden z oskarżonych przechwa 
lai się nawet potworną zbrodnią.

— Cztery lata kryminału nic 
tlie znaczy, a zabić — to dla 
mnie „zaszczyt"...

Co za straszliwa treść mieści
Polski C zerw ony K rz \ż  o rganizacje

miał dobrze i na dowód, że no- 
źov.'cy przeliczyli się w swych ra 
chubach na niski wymiar kary, 
wydał wyroki odstraszające: Ol­

czyk — 12 lat, Michalak —  8 lat 
i Bartosik —  6 lat więzienia. 
Skargę apelacyjną popieiali ad ­
wokaci Boi. Bramson i Wyga- 
nowsfki.

U d r ę c z o n a  k o b i e t a
strzeliła do męża-potwora

Policja p rzysz ła  raz w n o c y  
do Orażkiewiczów na rewizję, 
poszukując jafcichś sk radzio ­
nych przedmiotów', '['ego już by 
ło biednej kobiecie za dużo. Po 
za torturami jeszcze hańba na- 
zv 'iska?

Porw ała  wiec za rewolwer, 
jab f m aż t rzym ał s ta łe  pod po­
duszką. i w obecności policjan­
tów. w ystrzeliła  ‘ do niecnego 
małżonka.

W ypadek  ten wywołał wiel­
kie wrażenie, bo istotnie truano  
o podobne zdarzenie, w yrosłe  
na gruncie niedobrego i p rze­
stępnego męża.

To też sad  sprawiedliwie oce­
nił w ystępek  Drążkiewiczowej. 
■ako zrodzony w osta tecznej de 
Terrninac.u pod w pływ em  cięż-, 
kich przeżyć i skazując  tą za 
t rzv  dość bolesne, a c /  nie nie­
bezpieczne rany  zadane m ężo ­
wi. ba dwa lata wiezienia, wyko 
inn ie  tei knrv zrtwiestł.

P roces  o nieudane rnężobój- 
s two. o ciekawem tle. ro z g ry ­
wał ste w sadzie ape lacyjnym .

Stanisław a Drążkiewiezowa. 
kobieta uczciwa i porządną do 
stała złego m eia .  k tóry  już w 
pierw szych miesiącach m ałżeń­
s tw a zdradza ł ,a. bił. dokuczał, 
nie oddaw ał zarobionych pienie 
azy  na u trzym anie  domu. a wre 
szcie znalazł sobie kochanką . 'z  
k tóra  miał naw et dwo.ie dzieci.

Mieszkał jednak nada! u żo­
ny która ten stan  rzeczy nuisia 
ła cierpieć z obaw y przed m ę­
żem. k tóry  stale groził jej re­
wolwerem.

W reszcie  na Drażkiewićza 
posypały  się liczne kieski, s tra  
cił stała Posadę, nie miał wido­
ków znalezienia jakiejś p racy  
.p rzys tą t  do szajki przestępców, 
n rzebyw aiać  srale w ich grobie. 
Doszło do tego .że pndcirzcwu 
.no go powszechnie o udział w 
rozm aitych sąsiedzkich kradzie 
żacb.

O grom na ilość m nożących sic usta­
w icznie w ypadków  samochod.ow ch 
zaję ła  uw agę C zerw onego K rzyża 
organizacja zabezpieczenia życia i 
zdrow ia ludzkiego, narażanego  na 
szw ank podczas katastro f sam ochodu 
wych.
pogotow ia drogow ego wcielił do pro-

Wymagający szef
> oporny

(S. F.).  Sąd pracy rozpatry- 
, wal skargę p. Jakóba Epsztejna 

przeciwko szefowi p. bljaszowi 
ftohenowi o odszkodowanie za 
wydalenie z posady bez wymó­
wienia.

—  Jemu się nic nie należy — 
bronił się p. Kohen. — Ja go wy 
rzuciłem, bo on nie wykonywał 
mojego polecenia.

—  A co rhu pan polecił?
— Żeby zatelefonował do jed 

ńego z klientów. To on odpowie- 
dz.ał, że jeżeli nawet stanę z no 
gemi na głowie, to on też nie za 
telefonuje'

— Dlaczego pan nie wykonał 
polecenia? r— zwrócił się prze­
wodniczący do skąrżąeegii p. Ep 
sztejna.

— Dlaczego? Dlatego że p .  Ko 
brn kazai mi stale dzwpnić do lu 
dzi, którzy nie mają teiefonu!

—  Panie Kohen — tłmnaczy- 
łen — on nie ma telefonu.

—  To nic. Jakiś sąsiad na pe­
wno ma. Poszukaj pan i za- 
dzwon żeby poprosili Cyrherma 
na

I ja proszę Sądu musiałem pa

pratowniK
rv godzin szukać w książce tele­
fonicznej, kto. ma blisko Cymer- 
mana telefon.

To raz ten telefon był w komi- 
sarjacie i ,poszli po tego klienta 
i go wsadzili do więzienia, bo za 
stali u mego potajemną gorzel­
nię.

Ten klient potem przyszedł i 
wybił mi dwa zeby.

Innym razem trzeba było dzwo 
nk do Przepiórki, to najbliżej te- 
leton był na cmentarzu. Ten eo 
przyjmował telefon żle zrozumiał 
i zamiast iśc po Przepiórkę pos­
iał po niego karawan.

Przepiórka też nn potem obit 
mordę. WogólC przez te telefon} 
do ludzi, którzy nie mają telefo­
nów ja straciłem p o ło w ę  zfchęjW/

A ostatnio p. Kuligu mi kazał 
dzwonić do klienta i się okazało, 
że najbliższy telefon jest w do­
mu warjatów. To ja nie chciałem 
ryzykować i powiedziałem, że nie 
będę dzwonił.

Sąd uznając, źe odmowa p. 
Epsztejna hyła zasaDiiona, zasą 
clził na jego rzecz o d  p. TCohenr, 
całkowite odszkodowanie.

crauiu działalności, p rzy jm u jąc . za 
podstawi; tej o igan izacji następu ja*, 
kierunki

1) zaopatrzen ie  autobusów  w apte- 
.-k i ra tow nicze typu PCK.,

2) zaopatrzen ie  służby drogow . 
(dróżników ) w apteczki ra tow nicze 
typu autobusow ego PCK.,

31 udział drużyn  ratow niczych  P. 
C. k- w pogotow iu drogow em .

Każdy oddział d rużyny  ratow nicze; 
m aiacy siedzibę sw a w m iejscow oś­
ciach. położonych przy drogach ru ­
chu kołow ego, ma być tak zorgan izo­
w any, ab> w każdej chwili mógł po 
śpieszyć ze środkam i > atow aiczem i i 
transpo: tow em i na m iejsce w iększe, 
ka tastro fy , na w ezw anie słażby  dtp- 
lov\ ej, posterunku  policji państw o' 
w ej i u p.

W idzimy zatem , ze Polski C zerw o­
ny K rzyż w ydatn ie  i usilnie pracuje 
w dziedzinie tak w ażne] dla zabezpie 
czenla zdrow ia I życia  ludzkiego.

Od w ydatnej pom ocy społeczeri 
s tw a rylko zależy  by ta akcja  P o1 
sklego C zerw onego  K rzyża znacznie 
sle 'o z sze rzy ła . by w szystk ie  nas- 
drogi pokry ły  słę siecią posterunków  
ratow niczych, a w ów czas może i" 

będzie w ięce] . dróg śm ierci", r-'1 
k tórych  traca  życie dziesiątk i a r?
■ et setki ludz*.

Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece"

Cena 15 groszy

„Wesołe
W iadomości"

Cena 10 gr.

Wesoły Kącik

POWINNA BYĆ WIERNA

P r z y  stoliku re s tau racy jn y m  
siedzi g ruby, ły sy  m ężczyzna  i 
ponuro spog ląda  na sw oja  mło­
da, mocno w ym alow ana tow a­
rzyszkę.

— Rujnuję sie na ciebie —  
mówi p rzyciszonym  głosem. —  
Byłaś  zw ycza jną  ekspedien tką, 
a zrobiłem z ciebie clame... Ł ad ­
nie mi ste te ra z  odwdzięczasz,,,

—  Czego się znów czepiasz? 
—  Gdzie byłaś wczoraj-.w'

nocy?
—  U chorej matki. ?•
— Mówiłaś, że nie m; sz m a t  

ki!
—  Ale m am  chrzestną... 
G rubas sapie ciężko.
—  Co drugą noc u matki spę 

dzasz?
— Tak.
—  P ocoś  pożyczy ła  od skle­

p ikarza  50 z ło tych?
— Na lekars tw o  dla matki...
—  L ek a rs tw o ?  Spo tka łem  clę 

przecież wczoraj z pudełkiem 
e \ g a r  i butelką wódki.

— Bo doktór kazał matce 
wódka plecy nacierać.

— To b\ fa wiśniówka! W iś­
niówka plecy nac iera łaś?
: — Bo innej nie dostałam  

•Późno było.
— A cy g a ra  poco?
— Ula doktora...
— a  ten list k tóry  znala­

złem w twojej torebce do kogo 
był p isany?

— Do koleżanki.
— Koleżance na iinię W a ­

cek?
T o w arzy szk a  grubasa  traci 

cierpliwość.
— A tobie co do tego jak jej 

na irnie? Co cie moje koleżan­
ki obchodzą?

— Tss... Giszej... Tu pełno 
ludzi.

— Sam  u rządzasz  sceny.
— Bo chce żebyś mi była 

wierna.
— Dochowuje ci wierności, 

tak jak ty twojej żonie.
— Moia żona 'esr s ta ra  i 

brzydka.
— 1 v też nie iesteś młody i 

piękny.
— Ale ja ci za wierność pła­

ce!
— Ona ci też zapłaciła. Sam  

mówiłeś, żeś dostał duzy  posag.
G rubas sapie coraż ńiocfllej.
— Dawniej mówiłaś do mnie 

inaczej. Kiedy cię całowałem 
m dlałaś ze wzruszenia

— Już mi sie znudziło. Nie 
mogę przez cale życie omdle­
wać co godzine.

—  To nie mdlej! Ale nie la­
taj za chłopcami! Bądź porząć 
na dziew czyną.

—  C o o ?  T y  tego ode mnie ża 
d a sz ?  A kto ze mnie zrobił nie- 
porządna?

G rubas kaszle głośno, zeby 
zag łuszyć  podniesiony głos to ­
w arzyszki

Napoleon Sadek.

do
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PRACUJESZ NA LĄDZIE -  
ODPOCZYWAJ NA MOkZU

Odpowiedzi Redakcji
P. M. W iśn iakow ska: L ist Pani

przeczy ta liśm y  uw ażnie i dziw im y 
sie Pani zdenerw ow aniu . W yjaśnialiś 
my iuż w iele razy , że nie m ożem y od 
razu  w szystk icn  C zyteln ików  prem io­
wać. C zynim y to stopm ow o pn k ilka­
set osób miesięcznie. Nie „pom ijam y" 
w ięc Pani, ale w idocznie nie p rzyszła  
na Pan.ia kolei. P rem je  sa przeznaczo  
ne dla naszych sta łych  C zyteln ików  
i nie pow inny zniechęcać do prenum e 
row am a gazety , jak to  Pani określa. 
Z -naszych  p rzyrzeczeń  w yw iązujem y 
się .a w sz c  skrupulatn ie  więc i Pania 
p rem ja nie ominie; nie m ożem y tylko 
ustalić, k-eav to  się stanie C ierpliw oś 
cif

P. S tefcia z  Ż oliborza: Nie ustalam y 
planu g ry  Loferji P aństw ow ej, w ięc 
też nie m ożem y m ieć w pływ u ,u  to, 
czy  g łów na w y grana  będzie miljon, 
czy  dw a miliony. W ydaje  nam się 
jednak, że nie zrozum iała Pan* inien 
cji D yrekcji L oterji, k tó ia  tą inow a- 
cja chciała spow odow ać ożyw ienie, 
oddajac decyzję  losow. szczęścia. W ; 
tej sp raw ie  zechce się Pani bezpośred 
nio zw rócić  do D yrek to ra  Lot P a ń s t . ,

P rem ja będzie Pani p rzyznana w 
kolejności.

P. W ładysław  K ow alczyk: Został 
Pan zapisany, iako s ta ły  C zytelnik

P. S tankiew iczow a Pola  w  Suw ał­
kach. Zechce Pani p izechow yw ać na­
głów ki gaze ty  aż do chwili, gd” o trzy  
(ąa Pani zaw iadom ienie z naszej Admi 
nist.racii o przyznaniu  Jej prem ii.

K A U j U
aOZGŁOSNIA WARSZAWSKA

12,YO i 15,35 P ły tj gram ofonow e.
16,2 j „Przegląd  w yuaw nicr perjodycz 
n y c h ”. 16,40 O dczyt z cyklu „Umiłu- 
wan.e przyrody o jczystej'' p. t. „O- 
chrona zw iercąt w P o lsce '. 17,00 Kon 
cert muzyk- lekkiej. 18,00 M uzyka 'ek 
ka i taneczna. 19,20 „Przegląd rolni­
czej prasy krajow ej zagran icznej', 
19,30 Feljeton. 19,45 P rasow y dzień 
mk radjow y. 20,00 Pogadanka muzycz 
na. 20,15 Koncert symfoniczny. W 
przerw ie: w iadomości aportowe. 22.0C 
reljeton  literacki p. t. „C yprjan Kamil 
Norwia . 22,15 M uzyka taneczna.

KONCERT SYMFONICZNY ZE 
STUDIA WARSZAWSKIEGO

D z i ś  o  godz. 20.15 rad io stac ja  w ar­
szaw ska rozpoczyna nadaw anie piąt 
kow ych koncertów  ze stud ia . A za­
tem usłyszą radiosłuchacze tym  ra ­
zem w k o n c e rz e  sym fonicznym  pod 
dy rekc ja  Ignacego W aghaitcri. uwer­
tu rę  „Leonora * Nr. 3, B eethovena, 
Sym fonio D -dur Brahm sa, z aw ie ra ją ­
ca w  m elodii w ieie p ierw iastków  lu­
dow ych, W stęp  i Śm ierć  [soldy z dra  
m atu m uzycznego p. L „T rystan  i Iso1 
da", o raz  W stęp d o  o pery  „Śpiew acy 
N orym berscy" R yszarda  W agnera.

Podróżuj samolotem

P . L . L .  „ L o t ”
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ovcx zaKazaNy
W zrusza i^cy  dram at z tycia  dziewcząt w arszaw sK icłi

Po obiedzie Renta wróciła do kasy, aby załatwić 
ostatnie rachunki. Nie było jeszcze kw adransa, gdy 
w szedł pewien k lien t Był to młodzieniec lat 25 — 30, 
bardzo przystojny, wysoki brunet o matowej cerze, na 
której tle tem jaskraw ię5 połyskiwały oczy-węgielki 
o upajającej słodyczy, trującym  czarze, jaki widuje się 
najczęściej u. . kobiet-uwodzicielek i demonicznych ko­
kietek...

Gdy tylko Renia go ujrzała przeszył ją straszliwy 
dreszcz...

Był to ON, jej ideał, chłopiec wymarzony i wyśnio­
ny, dla którego biło jej serduszko dziewczęce, jej 
pierw sza miłość, autor tak niecieipliwie wyczekiwa­
nych listów na „poste-restan te‘\

0  mało nie spadła ze swego krzesełka, niemal 
om dlewając z zachwytu i szczęścia.

Grześ, który w tej samej chwili o coś ją pytał, nie 
doczekał się odpowiedzi.

—  W ięc jakże będzie z tem, panno Reniu? Czy 
pani nie słyszy?

Renia. >akby z nieba spadła, uśmiechnęła się, mó­
wiąc

—  Bardzo cię przepraszam , Grzesiu, rzeczywiście 
nie dosłyszałam . Byłam zamyślona.

Tymczasem ów  młodzieniec, krążąc po sklepie, 
kupow a1 to i owo, ukradkiem tylko rzucając spojrzenia 
na Renię. Przed chw ilą oczy jego właśnie skrzyżowa­
ły się pieszczotliwie ze spojrzeniem Reni. To zetknię­
cie wzrokowe podnieciło ją  szalenie. Młodzieniec tak 
m anewrował, aby znaleźć s.ę coraz bliżej Reni, która 
juz była zupełnie nieprzytom na wpijając wzrok w jego 
kochaną postać. W reszcie załatwił wszystkie sp ra­
wunki i zbliżył się do kasy, aby zapłacić. Zastosow ał 
zwykły fortel, dając grubszy banknot, aby przy wyda­
waniu reszty dłużej zatrzym ać przy kasie.

1 w tedy szepnął cichuleńko samym tylko ruchem 
warg:

—  Kocham c ię ..
Renia uśm iechając się promiennie, odpaiła tak sa­

mo:
—  Kocham cię...
—  A to, coś pisała w ostatnim liście?...
—  To praw da, niestety ..
—  W ęc juz cię tu nigdy więcej nie ujrzę?
—  Jestem tu dziś po raz ostatni.
—  W ięc co począc?
—  Nie wiem... W ymyśl co ś ..
—  Tak, iędę musiał.. Miłość moja chyba mi cóś 

podpowie Kocham
— Ja też kocham... bardzo kocham — odszepnęła 

Renia.
Aby nie zwrócić uwagi, trzeba było skończyć roz­

mowę. W zamieszaniu Renia wciąż myliła się z resztą. 
/  potem . łim yślr.it już się myliła. Aby tylko jak naj­
dłużej zatrzymać ukochanego przy sobie...

Gdy wreszcie młodzian wyszedł, śliczne oczęta

ADAM TY-SKI.

Reni zaszły łzami. Jednocześnie ukradkiem chowała 
do torebki wsunięty jej nieznacznie liścik.

Nikt nic nie zauważył. W nikim nie wzbudziła 
podejrzenia. Klient wyszedł.

Nazajutrz była przy kasie już zaangażowana nowa 
kasjerka.

1 od tego dnia, Renia już nie opuszczała domu oj­
cowskiego.

Tegoż dnia także Władysław' Junowski zamówił 
się telefonicznie u Józefa Burackiegu.

Józef nie miał pojęcia, kto to jest. Junow'ski przez 
telefon nie chciał wyjaśniać powodu odwiedzin.

—  Adwokat? Może jakiś proces? Ale przecież 
nie mam z nikim zatargów! —  łamał sobie głowę Józef

Zapomniał już nawet o tem, gdy około szóstej, za­
raz po powrocie Józefa z bazaru, zjawił się ów tajemni­
czy gość.

Zaproszono go do jadalni, która była jednocześnie 
salonem u państw'a Burackich. Zebrata się cała ro­
dzina

Jedyna Renia domyśliła się odrazu, że ów natar­
czywy klient przybywa tu dla niej. I odrazu seiciusz- 
ko jej ścisnęło się boleśnie. Natychmiast pomyślała 
sobie o uemnych aksamitnych, zwodniczych oczach 
tamtego, których spojrzenia tak ją pieszczotliwie i słod­
ko podniecały...

Junowski był jawnie wzruszony, pomimo wielkich 
wysiłków zachowania spokoju. Spoglądał na Renię 
rozkochanem spojrzeniem. Wreszcie odezwał się do 
Józefa:

— Proszę pana, chciałem poprosić o parę chwil 
rozmowy... poufnej...

Józef spojrzał na córki znacząco Obie wstały 
i wyszły. Renia rzuciła na Władysława nienaw.stne 
spojrzenie. Teraz jeszcze bardziej upewniła się, że to 
o niej będzie mowa... Marji, Jó z e f  polecił zostać...

Junowski temu się nie sprzeciwiał i odezwał się 
w te słow a:

—  Proszę pana, zaskoczę, zapewne, pana, moją 
prośbą... Chciałem pana prosić o parę chwil rozmo­
wy, aby przedewszystkiem panu się przedstawić, na­
stępnie powiedzieć paię słów o sobie, wreszcie powia­
domić pana o moich uczuciach Już pan wie, jak się 
nazywam i kim jestem, o czem zresztą, nietrudno panu 
będzie panu się przekonać w sądach... Tamże panu 
wydadzą opinję o mojej uczciwości.. Jeżeli zaś chodzi 
o moją sytuację majątkową...

—  Ależ, proszę pana —  przerwał mu potok wy­
mowy Józef, —  może pan najpierw powie, o co właści­
wie chodzi...

—  Chwilę cierpliwości, drogi panie. Wnet pan 
wszystko zrozumie. Proszę mi pozwolić dokończyć. 
Otóż, mam majątek, który nie jest może olbrzymi, ale 
ostatecznie mógłbym żyć dostatnio, nawet nic nie ro­
biąc. Rodzice po śmierci zostawili mi kapitał, z które­
go procenty wynoszą przeszło trzy tysiące miesięcznie..

Ale nie zadawalniam się tem, piagn< żyć i wlasiu-j p i­
cy. Jestem jeszcze nuodym adwokatem. a iif/ mam 
sporo klienteli, która stale wzrasta i naw. t w na.gi.-r- 
szych miesiącach zaraoiain okuło puuum ...Ąta mie­
sięcznie. Jest to konieczne chociażby dlatego. :e piag- 
nę utrzymać dom na poziomie, na którym go pos.awm 
moi rodzice, ludzie bardzo zamożni, przyiem s l^nąu  
ze swej uczynności i dobroczynności.

Dziwna rzecz, Władysław, który przemawiał przee. 
sądem nieraz przez kilka godzin bez zmęcema i zdener­
wowania, teraz już zakrztusił się, stracu glos i cały 
sponsowiał ze wzruszenia. A przeciez jeszcze me po­
wiedział rzeczy najważniejszej. Choć może w.asnie 
dlatego taki był teraz onieśmielony?

Trzeba się jednak było wreszcie zdecydować. 
Dlatego wyszeptał-

— Kochani pannę Renię... i dlatego wtaśhic.V. to 
wszystko panu mówię...

Poczem pośpiesznie dodał:
— Kocham pannę Remę do szaleństwa... P u sz ę

0 jej rękę...
Zapanowało długie milczenie. Oboje Buracey 

byli tak wzruszeni, ze nie mogii n a w a  rzec słowa.
1 aKie to było niespodziane... i znów obawa...

czyżby Kenia też nnaia jam romans, Ktoęy tak 
starannie przed nitni umywała.' Juz komuś oddała 
swe serce.' O, boże, a może nawet więcej? Jezeii 
nawet tak, przynajmniej, na szczęście, Pył to tym 
razem jamś porządny czrowiek... l me będzie,- takiego 
nieszczęścia, jak z Komą...

Marja pierwsza zapanowała nad swem wzrusze­
niem i powiedziała

—  Pozwoli pan... jedno tylko pytanie: cgy Kenia 
zna uczucie pańskie?

—  Jeżeli je zna, to chyba tylko odgadła Nie 
pisnąłem jej o tem nawet słówka. Ale może oczy mo 
je były wymowniejsze od słów? Może wyczuła, że ją 
kocham i jak bardzo? A te pewności żadnej nie mam...

—  A ona, panie mecenasie? Czy ona pana rów­
nież kocha?

 N.e wiem. Nie miałem odwagi nawet zadać j t j
takiego pytania. Chciałem zadać inne pytanie przed­
tem jej rodzicom, aby wiedzieć, czy mnie upoważnią 
do starania się o ich córkę, Byłem wychowany w za- 

•śadach, które takie właśnie postępowanie nakazują.
—  Ale chyba nie domaga się pan odpowiedzi na­

tychmiastowej ?
  Oczywiście, że nie Głównym celem mego

przybycia było ujawnienie przed państwem tajemni­
cy mego serca. Na tem z mojej strony narazie koniec. 
Teraz będę oczekiwał zaproszenia ze strony państw? 
Liczę na to, że państwo pozwolą mi bywać u pań­
stwa, odwiedzać codziennie pannę Renię, którą poko­
chałem całem sercem i duszą... i usiłować wzbudzić 
w niej wzajemność... jeżeli zdołam, oczywiście... Oto 
wszystko... (Dalszy ciąg n astąp i).

Czyja krew1?
Skandal w eleganckich sferach Warszawy

VI.

—  Hm. hm... — m rukr,ąl. — 
'szy srk ie  ładunki sa  w srod -
i, ani jeden me był w ystrzelo  
z... PsiaJcość... nawel już daw- 
> tu siedzą... O stateczn ie, to 
czego nie dow odzi, m ógł się 
isiłkow ać nożem... P an ie  Kor- 
>wski —  rzuci* nagle zd ecy d o  
any. —  Kim b y ł ów  am an t pań 
je j żony?..
Leszkow ski zabębn.ł ze zde 
rw ow ania palcam  po biurku, 
rrkow ski skrzyw ił sie boleśnie 
odpowiedział:
—  Nie wiem... M ówiłem panu, 
go iuż nie było...

—  Ach. więc tak! sy k n ął 
nirant — Bawim y się w ukiry 
in ic? P rze czy m y ?  Z araz  zoba 
' my. Panie Korkowski. a resz  
,ie pana za zam ordow anie ko 
anka pańskiej żony!..
— C o?.. C o?..
— T ak, tak , uikryl pan trupa. 
5 m y  go znajdziem y... t'j. 
t r 1 Bez knmedji tylko! Ach. 
iakrew! do d iab ła !-

P rzem y sło w iec  chw ycił sie 
za serce i g ruchnął tw arzą  do 
podłogi. P o  chwili już L eszków  
ski k lęczał nad  nim. —  Szepnął 
do p rzy jac ie la . — N apraw dę 
chcesz go p rz y trz y m a ć ?

M otyka po d rap ał sie w gło­
wę.

—  Ależ, m ój drogi, to  jest 
m ój elem en ta rny  obow iązek. 
Inaczej nie m ogę zrobić. Z resz- 
a, będzie pew no m iał okoliczno

ści łagoazące . S ąd  mu nic złego 
nie zrobi...

B ył jednak  zak łopo tany . 
W zią ł z szafeczki flakon am o- 
maicu i nachy lił sie nad leżą- 

ym . P o  pew nym  czasie  zem dlo 
nv o tw o rzy ł oczy.

— No. nareszcie! —  w est­
chnął z u lga M otyka. — B ardzo  
mi przykro., panie d y rek to rze , 
ale m usze pan a  z a trzy m ać  do 
dhwili w yjaśn ien ia sp raw y . 
Gdzie jesteś. Leszkow JJ.i? Na­
turaln ie . nie. raczy ł sie naw et po 
żegnać...

Tym czasem  Korkowski cięż­

ko podniósł sie i usiadł na w ska 
zanem  krześle.

—  P ro szę  się nie denerw ow ać 
—  mówił dalej asp iran t M oty­
ka. —  T eraz  bardziej, niż kiedy 
kolw iek, po trzeb n y  panu spo­
kój. Z araz  gdzie jes t cen list?.. 
Ach, Leszkow ski! nie, no to  już 
za  nad to !

Na m iejscu listu leżała w izy­
tów ka z iednem  słowem  — ,.Fa 
ce t"  — był to ulubiony pseudo­
nim Leszkow skiego.

Je rzy  Leszkow ski oglądał sta  
rannie zdoby ty  list- Nie było na 
nim ani stem pla  pocztow ego, 
ani m arki, ani naturaln ie ad re ­
su nadaw cy . W idocznie przęsła 
ny  był p rzez  posłańca. Leszków  
ski s p i jrz a ł  na zegarek .

—  F ab ry k a  już oddaw na o - 
tw arta . —  rzek ł do siebie.

W k ró tce  by ł w  fabryce Kor- 
knw skiego. Bez trudu  dow ie­
dział sie od odźw iernego, że ów 
list p rzyn iesiony  był p rzez jed­
nego posłańca, k tó ry  zaw sze 
czeka na irogu. Ten był na swo 
im posterunku . N atychm iast po 
zna ł list.

—  O dobrze pam iętam . Ż resz 
tą  by ło  to  dopiero  w czoraj, a  te 
ra z  m am  b ard zo  m ało *ajęcia.

— C zy  m ożecie mi pow ie­
dzieć. jak w yg ląda ł ten jego­
m ość. k tó ry  w am  dał to  zlece­
nie? — Wi-dzac. w ahanie pocz­

ciw ca, szybko dodał: — Jestem  
z policji, dalej! Nie lubię cze­
kać.

K łam stw o poskutkow ało .
—  Ano, m ówię, m ówię .. To 

był taiki bardzo , ow szem , ele­
gancki pan, p rz y s to jn y , a  jakże, 
brunecik tak i sobie, niczego, pa 
m ietam ... D ał mi pleć zło tych, 
nigdybym  naw et o tem  nie m a­
rzył. To je s t hojny oan... Taki 
m iał p iękny pierścień z podków 
ka...

—  Co za p o d k ó w k a?1 — za­
w ołał nagle ze lek tryzow any  a- 
m ato r-oo lic jan t.

— No. m ówię po polsku, pod- 
kówkn taka była z brylancików, 
a pierścień był złoty.

Leszkow ski iuż go nie słu ­
cha ł biegł do p rzy stan k u  tram 
w ajow ego. O r przecież dobrze 
p am ię ta ł: taki pierścień, w do­
sy ć  kiepskim  guście. nosił 
w szak,.. S trzep iń sk i'

Podbiegł czem prędzej do 
..Klubu O bojga P łc i“ . S p rzą tan o  
tam  w łaśn ie: za rząd ca  bvł na
miejscu

—  M oje uszanow anie panu — 
rzekł, w idząc Leszkow skiego.—  
Czem  m ogę panu  s łu ży ć?

B ardzo  pilna sp raw a. C zy 
może mi Dan dać ad res  pana 
S trzep ińsk iego?

— Nic łatw iejszego, pan ty l­

ko chw ilkę zaczeka, za raz  zooa- 
cze w ksiedze.

P o  paru  m inutach Je rzy  mial 
w kieszeni za d an y  ad res : S trze  

ski m ieszkał na M arszałków  
skiej niedaleko placu Zbaw icie­
la

Leszkow ski znalazł sie tam  
w kró tce. S tró ża  chw ilowo nie 
było w bram ie. L eszkcw ski 
p rze jrza ł listę lokatorów , w resz 
cie zna lazł:

B O G U S Ł A W  STR7Ft>’tiSK l 
z własnych funduszów

Nr. 41, druga brama.
S trzep ińsk i m ieszkał w ysoko

—  ria piatem  p iętrzę K latka 
schodow a, początkow o dosvć 
przyzw oita. w vżej w ygladała 
naw et ubogn

— Hm. hm. coś mi ren ele- 
ganfck-i m łodzian nieszczególnie 
m ieszka...

Na dzw onek nikt nie odpow ia 
dał. Leszkow ski nanróżno za­
dzw onił jeszcze pare raźy . W te 
dy  w y tw o rn y  członek ..Klubu 
O bojga P łc i“ zrobił coś całkiam  
nieoczekiw anego z jego strony
—  m ianow icie w yiaf z kieszeni 
Dęk w ulgarnych , w ytrychów  i 
zacza i się dobierać do zum ha, 
jak  zw y cza jn y  w łam yw acz.

(d. c  n.)
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Co mówią gwiazd]?
Dzisiaj należy się strzac  nieporozu­

mień, niepotrzebnych uniesień i kłótni. 
Lepiej nie podróżow ać i nie zawierać 
ważnych umów i kontraktów .

W in teresach , a zw łasicza z osoba 
mi r.tarszemi powodzenie. Miłe niespo­
dzianki, wiadomości, listy, zadowolenia!

K R O N I K A  K R A K O W A

N
CO
4 )

W strząsające sam obójstw o
architekty w Krakowie

Mieszkańcy domu przy ul. 
Chopickiego zostali wczoraj wie­
czorem zaalarmowani hukiem 
wystrzału z mieszkania archi­
tekty Michała Dąbrowskiego. 
Równocześnie usłyszanp wołania 
rodziny Dąbrowskiego o pomoc.

Oto okazało się, że Michał 
Dąbrowski, lat 54, popełnił w 
swem mieszkaniu zamach samo­
bójczy, strzelając sobie z rewol­
weru w serce.

Powód samobójstwa narazie 
nie stwierdzony.
Z* fałszyw e zeznania aresz­

tow any na sali sądow ej 
w Krakowie

W dniu wczorajszym jak do­
nosiliśmy zapadł wyrok na dwóch 
opryszków, a to Stefanowi Ła- 
buzkowi i Józefowi Dybie. 
Wczoraj sąd przesłuchał śwad- 
ka Stachończyka Jana — na 
którym był oparty akt oskarże­
nia. Ponieważ świadek pod przy­
sięgą zeznał fałszywie jak po­
przednio sąd obu oskarżonych 
uwolnił od winy i kary, nato­
miast świadek Stachończyk na 
polecenie prokuratora został z 
miejsca aresztowany i odstawio­
ny do więzienia za fałszywe 
zeznania Stachończykowi grozi 
kara 5-letniego wiezienia.

Rozpr. przewodu s. o. dr. 
Stuhr, wotowali s. o. dr. Party- 
ka i Pilarski, osk. prok. dr. Przy- 
tulski, bronią adw. dr. S. Gottlieb
i dr. Abeles.
Jak gazownia miejska

wyzyskuje abonentów
Jak wiadomo wszelkie zmiany 

w instalacji gazowej, dokonywa­
ne są przez gczownię, względnie 
przez kilka firm, korzystających 
z koncesyj. Abonent gazowni 
warszawskiej zwrócił się z proś­
bą o przeniesienie gazomierza. 
Kosztorys gazowni opiewał na 
40 zł.

Zaweznany fachowiec prywat­
ny ocenił wartość tej roboty na 
1C'— złoetych. Zachodzi pyta­
nie, z jakij racji dyrekcja ga­
zowni pobiera tak wysokie opła­
ty instalacyjne.

Murarz skazany na im torć
W Niemczech w miejscowości 

Pile odbyła się wczoraj rozpra* 
wa przeciwko murarzowi Edwar­
dowi Wiesianowi, który popeł­
nił w lutym br. mord sesksual- 
ny na Gertrudzie Fons. Zwyro­
dniały morderca został skaziny 
na śmierć.

Zniewolił 12-letnią 
dziewczynką

W guańskim sądzie karnym 
rozegrał sie wysoce charaktery­
styczny incydent. Przed sądem 
stawał jakiś drab, obkariony o 
zniewolenie 12-letniej dziewczyn­
ki. Przyszedł on na rozprawę 
z ogromną hitlerowską swastyką 
w klapie i przez cały czas ma­
newrował nią ostentacyjnie tak, 
by sędziowie musieli dokładnie 
widzieć ten symbol przynależ­
ności do obozu hitlerowskiego. 
Gdy wyrok został odczytany, 
opiewał on na 3 i pół roku wię­
zienia, łotr zerwał odznakę hit­
lerowską i rzucił ją z wściekło­
ścią na ziemię’

Wypadek żony lekarza  
w Krakowie

Wczoraj o godz. 19.50 wez­
wano pogotowie ratunkowe do 
Jotti Klein lat 85, żony lekarza, 
zam. przy ul. Zamenhofa 5, któ­
ra przechodząc ul. Andrzeja Po­
tockiego u zbiegu ul. Kopernika
0 mało co nie wpadła pod za - 
przęg wojskowy, a kiedy zor­
ientowała się i usiłowała zbiec 
upadła na bruk tak fatalnie, że 
doznała złamania lewej ręki. 
Przewieziono ją do szpitala św. 
Łazarza.

Rozprawa o zn iew olen ie  
przed sądem  w Krakowie

Wczoraj przed sądem okręg, 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Feliks Polak 
lat 27, robotnik z Oświęcima 
oskarżony o usiłowane zniewo­
lenie niejakiej pany M kołajszy­
kownej w Bobrku k. Libiąża.

Wczoraj przed sądem miał 
za ten czyn odpowiadać lecz 
oskarżony dostał ataku epilep­
tycznego w sądzie. Wobec tego 
rozprawę odroczono.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Zalipski, wot. s. s. o. dr. 
Solecki i Restorf, osk. prok. dr. 
Lewicki.
Odebrał sob ie życie  z nudów

W miejscowości Nyiregyharze 
(na Węgrzech) powiesił się za­
możny kamienicznik Szólbds w 
samą setną rocznicę swych uro­
dzin. W liście pozostawionym 
na stole, wyjaśnił, że odbiera 
sobie życie z nudów i przesytu.

Trocki w raca do Rosji
Z otoczenia Trockiego, prze­

bywającego stale w Stambule, 
słychać, że rokowania jego z 
rządem sowieckim o zezwolenie 
na powrót Trockiego do Rosji 
sowieckiej są już bliskie po­
myślnego zakończenia. Podobno 
Trocki już w najbliższych ty­
godniach ma powrócić na stałe 
do Moskwy.

Stulanie kasjera ko ltjm g o
Komisja dyrekcji kolei war­

szawskich wykry i systematy­
czną kradzież popełnioną przez 
kasjera kolejowego w Łodzi Ja- 
kóba Szymczaka. Szymczak za­
trudniony był na kohi 35 lat i 
miał wkrótce otrzymać 100 pro­
centową emeryturę. Zdefraudo- 
wał on 37 tys. zł.

Sąd skazał kasjera na rok
1 ęzienia.

Po sprzeczce z m ężem  
utopiła sią

Tekla Kwaterska, lat 35, 
mieszkanka kolonji Dąbrowa 
Hubieńska na Wołyniu, dopro­
wadzona częstemi sprzeczkami 
i nieporozumieniami małżeńskie- 
mi do desperacji, wskoczyła 
do studni, ponosząc śmierć na 
miejscu.

M z g s i jg t j  u p i e k  w
Wstrząsający wypadek wyda­

rzył się wczoraj w rzeźni miej­
skiej we Lwowie.

Adam Bożek zatrudniony przy 
maszynach w rz< ni puścił w 
ruch maszynę tak nieszczęśliwie 
że tryby porwały mu rękę. 
Rozległ się przeraźliwy krzyk.

Maszyny urwała nieszczęśli- 
w sr; u rękę.___________________

Zakład dentystyczny w cen­
trum Krakowa pierwszorzędnie 
urządzony wydzierżawię lub od' 
dam na procent uprawnionemu 
technikowi dentyście względnie 
lekarzowi dentyście z powodu 
wyjazdu. Łaskawe zgłoszeń...: do 
Admin. Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich pod „Dentysta**.

Robotnik z fabryki Solvay
przed sądom w Krakowie
Przed Trybunałem Sądu Okr. 

karnego w Krakowie stanął na 
skutek oskarżenia Antom Batko 
lat 35 robotnik z fabryki Sol- 
vay zam. w Kosocicach.

Akt oskarżenia zarzuca Batce 
że podczas festynu w Kosoc" 
cach dnia 3. VII. 1932 uderzył 
flaszką w głowę niejakiego Wła­
dysława Szostaka powodują je­
go trwałe kalectwo a to upo­
śledzenia prawego oka.

'Po przeprowadzonej rozpra­
wie Trybunał uwolnił oskarżo­
nego od winy i kary.

Trybunałowi przewodn. s. o. 
dr. Zal pski, osk. prok. dr. Lewi­
cki, bronił adw. dr. Schmindiing.

Dokonała zamtcbn na żjeie męża
w Krakowie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Somerstein Do­
rę, lat 27, która w nocy weszła 
do mieszkania swego męża z 
którym nie żyje i wczasie jego 
nieobecności, ukryła sie pod 
łóżkiem a gdy tenże wrócił do 
mieszkania i zasnął uderzyła go 
w czasie snu nożem w twarz 
zadając mu ranę obok oka le­
wego i po dokonaniu tego czy­
nu zbiegła.

Nowi mieszkańcy pod  
„T elegrafem "

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Szopównę Ge­
nowefę, lat 20, za kradzież lor­
netki wart. 400 zł.

Jeziorka Michała, lat 32, zam. 
przy ul. Ciemnej 1, za oszukań­
czą grę w naparstki na Placu 
Bawół w czasie której usiłował 
skraść z torebki kwotę 4 0  zł. 
na szkodę E. Hubert.

Porębskiego Franciszka, lat 25, 
zam. przy ul. Józefa 13, za kra­
dzież pióra złotego na szkodę 
Pierzchały A.

Stypułę Jana, lat 43, robot­
nika, zam. w Zelkowie, pow. 
Kraków, za kradzież szyn ko­
lejowych na stacji Krrków- 
Grzegórzki.

Polończyka Kazimierza, lat 22, 
robotnika, za kradzież węgla z 
wagonów kolejowych.

Tajemnica z b r o i » Przewozie
Sprawa tajemniczego morder­

stwa w Przewozie jest właściwie 
po dzień dzisiejszy zagadką.

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że Olejniczak zamordo­
wał swego kolegę z całą świa­
domością czynu.

Chodzi o wyświetlenie moty­
wów tego mordu. Przedewszyst- 
kiem nasuwa się przypuszczenie 
że w grę wchodzi jedna z dwu 
kobiet, a to Pragnąca, względnie 
Korczyńska.

Obie są w ciąży. Pierwsza w 
czwartym miesiącu, a druga w 
siódmym. Pierwsza miała być 
rzekomo „narzeczoną** śp. Le­
chowicza — druga przez pewien 
czas mieszkała z Oleniczakiem.

Jak wynika z zeznań Pragną­
cej, która rzekomo była świad­
kiem morderstwa, prócz Olejni­
czaka był przy tej scenie męż­
czyzna, którego nazwiska nie 
zna, z żałobną opaską na lewej 
ręce.

Już wkrótce śledztwo prowa­
dzone energicznie odkryje praw­
dziwe motywy tej niecodziennej 
zbrodni

Przyjm ę w  d z ierża w ą
k io ik  w Krakowie. Zgłosze­
nia do Adm. Ostatnich Wiado­
mości Krakowskich pod „Zaraz**.

Oszukańcza spółka podrabiała 
bilety aa zawody drużya 

k rak ow sk ich
Zarząd klubu sportowego 

Garbarnia zauważył onegdaj 
przy kontroli osób wchodzących 
na mecz fałszywo bilety wstępu.

Przeprowadzone dochodzenia 
doprowadziły do zatrzymania 
sprzedających fałszywaue bilety 
Abrahama Hirschhorna, lat 30, 
robotnika zam przy ul. Podbrze- 
zie 4 i Abrahama Dancingera 
lat 28 handlowca, zam. przy ul. 
Dietlowskiej 1. 36.

Dalsze śledztwo doprowadziło 
do przytrzymania Lazara i Ar- 
wischa Birnbaumów zam przy 
ul. Miodowej L. 29. Samuela 
Hirschfelda zam. Plac Zgody 2 
i Maksa Kleinbergera, zam. 
przy ul. Powiśle 12 w Krakowie.

Fałszowaniem biletów trudnił 
się przytrzymany Danciger, a 
drukowano je w drukarni Jakó- 
ba Skoczylasa w Sosnowcu przy 
ul. Dekerta 13. Bilety te Sko- 
czyUs drukował w porozumio- 
niu ze swym wspólnikiem Selin- 
gerem Zainfeldem.

Organa P. P. przeprowadziły 
w drukarni Skoczylasa rewizję, 
przyczera znaleziono dużą ilość 
podrobionych biletów, Skoczy­
lasa przytrzymano. W śledztwie 
zeznał Skoczylas, że Danciger 
zamówił w jego drukarni 100.000 
sztuk biletów fałszywych aa 
mecze piłkarskie, urządzane 
przez kluby krakowskie.

W toku dochodzeń ujawniono 
że podrabianiem pieczęci tru­
dnił się wł. zakładu rytownicze- 
go Izaak Horowitz.

Rozdział fałszywych biletów 
odbywał się przy współudziale 
wszystkich zatrzymanych spraw­
ców w mieszkaniu Maksa Klein­
bergera przy ul. Powiśle 12.

Zarząd klubu sport. Garbarni 
podał, że szkoda wyrządzona 
klubowi, oraz Magistratowi M. 
Krakowa, z uwagi na pobierany 
10% podatek gminny od biletów 
wynosi ponad 2.000 zł.

Zakwestjonowae bilety wstę­
pu były przeważnie biletami na 
mecze drużyn ligowych w Kra­
kowie.

Dancingera i Skoczylasa jako 
głównych sprawców przekazano 
sędziemu śledczemu sądu okrę­
gowego w Krakowie, resztę 
wspólników pozostawiono na 
wolnej stopie. Zainfeld Selinger 
zbiegł na niemiecki G. Śląsk.

Kradzieie w Krakowie
Zbigienowi Marjanowi, zam. 

przy ul. Krowoderskiej 39, skra­
dziono garderobę wart. 395 zł.

Szarkiewiczowi Marjanowi, 
zam. przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego 43, skradziono rower war­
tości 150 zł.

Winnerowi Samuelowi, wł. 
fabr. kapeluszy przy ul. Krowo­
derskiej 83, skradziono w fa­
bryce 1 pas transm., 1 nożyce 
do cięcia sukna, 6 szajb filco­
wych wart. 250 zl.

Eisen Loli wł. sklepu przy ul. 
Rakowickiej 19, skradziono wy­
roby cukiernicze wart. 100 zł.

Marji Bugaj, zam. przy ul. 
Gromadzkiej 42. skradziono z 
komórki 1 kozę wart. 30 zł.

Seerlingowi Ferdyaandow, 
zam. przp ul. Starowiślnej 46, 
skradziono 20 par cholewek na 
obuwie wart. 100 zł., które przy­
padkowo rozpoznał u szewca 
Wincentego Kaczmarezyka przy 
ul. Szkolnej 7. Skradzione cho- 
iewki zakwestionowano. Docho­
dzenia w toku.

Wstrząsająca śm ierć  
, 2-letaiege dziecka

W Chrzesnej Polskiej k. Lwo­
wa wydarzył się wstrząsający 
wypadek. Dwuletnia Katartyna 
Judko wpadła do beczki z wodą 
i utonęła.

TEA TR IM. I. SŁO W A C K IEG O
„D en K arlo j"

RRPERTGAR KIN
A d ria : , J e f o  ekaalencja sub jek t" 
A pollo s „D zika  Dziewczyna’'
Atlantic: „A rian a"
B ag a te la : „N ietoperz"
D aai ia ła ie r z a  i „Chłopcy do rzeczy" 
A n i n u  t „O rli azczyt"
P ro m ie ń : JK iaom aniak"

tleAee* „Obława w Paryżu" 
w łt : „K rólow a niewolników"

Sztuka „M aleńka z M ontparnase” 
Uciecha: „K ró l dżungli'
W an d a : „Symfonja sześciu miljouów"

R A D I O
Piątek dnia 2 czerwca 1933 r. 
Kraków. G. 11.40 P rzeg ląd  Praay i 

kom . m eteor., 11.57 Sygnał czasn, hej­
nał z Wieży Marj., 12.10 Płyty gram of. 
13.20 Tranem , z W ariz. 15.35 Płyty 
16.2S T ran im . z W araz. 18.00 Mnzyka 
19.00 O dczyt, 19.15 Rozmaitości, kom. 
19.30 Transm . z W arsz., 22.15 Muzyka 
22.55 Kom. m eteorol. i policyjny 23.00 
Mnzyka, 24.00 Hejnał z Wieży Marj.

D ziś d y łn r  ■ •cny ap tek  w K rakew ie i
Rynek Gł. 13 pod „Z ło tą  Głową", 

R etoryka 1 pod „Trzem a Koronami", 
Lnbiez 7 „C zternastką" , S tradom  6 
apteka. K arm elicka 9 im. Królowej 
Jadwigi.

D ziś d y in r  nocny ap tek  w P e d g ó rie  i
K alw aryjika 27 pod „H ygeą".

Bruksela — Kraków
W poniedziałek świąteczny 

rozegrane ^zostanie na boisku 
Cracovii międzynarodowe spot­
kanie piłkarskie Bruksela—Kra­
ków. Początek zawodów o godz. 
5 po południu.

Krwawa bopk~ szewców
_ P rzy  ulicy Dębińskiego 3 w 
Warszawie 42-lotni Mikołaj Szew- 
cżenko, szewc wskutek niepo- 
rózumień rodzinnych napadł na 
szwagra swego 2l-letniego Hen­
ryka Walickiego, szewca, zam. 
tamże, któremu zadał nożem ra- 
uę ciętą  ̂brzuch-. Napadnięty 
broniąc się zranił Szewczenkę 
p cięglem w czoło. Rannych 
opatrzyło pogotowie, poczem 
Walickiego u stanu 'Jężkim prze­
wiozło do szpitala Prem. Pań­
skiego.

Dziecko poparzono
wirsątkieia w  Krakowie

ijzafranir %zefa, lat 2 i pół, 
zam przy ul Kątowej 9 w Kra­
kowie, pozostawione bez opieki 
podeśz}* do pisca chcąc ściąg­
nąć sagan, który przewrócił się 
i została oblana wrzącą wodą.

oparzona została przewieziona 
do szpitala św. Łazarza. Nie- 
Szczęśliwa doznała oparzeń obu 
rąk, brzuchu i piersi.

Epilog bójk i w  Krakowie
Wtzoraj zapadł wyrok na 

uczestników bójki w Reguli- 
cach, o której donosiliśmy oneg­
daj, skazani zostali Karol Gru­
dzień na 7 mieś. c. więzienia 
Kubica i Jośka po 6 mies. wię­
zienia resstę uwolniono od wi­
ny i kary.

łinbljsln pii pociągiem
Pod stacją kolejową Siemko- 

wicze koło Wielunia znaleziono 
na torze zwłoki 17-letniej Anny 
Kasprzykówny ze wsi Gumisko.

Kasprzykówna popełniła sa­
mobójstwo rzucając się pod po. 
ciąg. Powód — nieszczęśliwa 
miłość.

Przyjęcia stron w  Prezydjnm  
miasta K rakow a

Wobec licznych zapytań Se- 
kretarjat Prezydjalny Magistratu 
m. Krakowa komunikuje, że Pre- 
zydent miasta, jak i wszyscy 
Wiceprezydenci przyjmują stro­
ny wyłącznie we wtorki i 
czwartki od godziny 12-tej. 
Celem otrzymania audjencji na­
leży <4ię zgłosić w wymienione 
dni o godz. 1 I-tej do Sekretar- 
jatn Prezydjalnego.
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